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Jeneralne przedstawicielstwo : 


С. RAFFIN, WARSZAWA, Ujazdowska 37. 


O ESR" TU MANNONE O 


PAPIERY FOTOGRAFICINE: 


BROMOSREBROWY w 2 gatunkach: 
normalny i kontrastowy do styku i po- 
większeń 

RANO papier gazowy bardzo światłoczuły do por- 
tretów i powiększeń 


LUMARTO w 4 stopniach gradacji, znakomity papier 
do robót amatorskich 


AUTO samozłotujący papier dzienny, najpraktyczniejszy 
dla amatora 


Przedstawicielstwo na Polskę : 


J. SEGAŁOWICZ, Warszawa, Szpitalna 3 


Foto-Projekcja :Kinematografja 


Zeiss Jhon 
Miraphoct 


idealny rzutnik do powiększeń ze samoczynnem nastawianiem 
ostrości. 


JEDEN CHWYT 
daje każdy rozmiar, każdy wycinek, każda wielkość. Włącza się do 
każdej sieci na 110 i 220 Woltów. Negatywy do 9X12 ст. daja po- 
większenia aż na 30x40 cm. ; 
Ceny: . . z Novarem 1:6,8 Zł. 440'— 
z Zeissa-Tessarem 1: 4,5 Zł. 530'— 


Objaśnienia szczegółowe na żądanie bezpłatnie. 


Zastępca na Polskę: J. SEGAŁOWICZ, WARSZAWA, SZPITALNA 3. 
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Zadajcie 
illustrowanego 
prospektu 


Gener. Reprez. GUSTAW GOLDHEIMER á Co., Warszawa, Mokotowska 15. 
mm 


Rzutniki LIESEGANG’a 


przodują od lat dziesiątków! 


EPIDIASKOP JANAX 


NOWY RZUTNIK 


JANAK- 
EPIDIASKOP 


z lampą rurową400-wattową 
DO RZUTOWANIA 


OBRAZKÓW PAPIEROWYCH i SZKLANYCH. 


ZALETY : Wykonanie praktyczne, sprawność znakomita, cena niska. 


Szczególnie przydatny dla małych towarzystw, szkół i t. p. 
CENNIKI I OFERTY BEZPŁATNIE. 


ED. LIESEGANG, Düsseldorf, Skrytki pocztowe 124 i 164. 


ROK ZAŁOŻENIA 1854. 


ШЇЇ PAKIETOWE 


barwoczułe, 
bezodblaskowe 


16° Sch. 


SATRAP 


BŁONY 


DLA AMATORA 
FOTO WYMAGAJĄCEGO 


FABRYKA CHEMICZNA 
AKCYJNA 


(PRZEDTEM E. SCHERING) 
Reprezentant: A.E. HÖRWARTER 


Wiedeń VI. Webgasse 2a. 


„STAFRA% 


Fabryka płyt i themikaljów fotograficz. 


Poznań-Swarzędz 
ul. Dworcowa 17-19. Telefon 71. 


Fabryka „STAFRA% wyrabia następujące 
gatunki: 


PŁYTY FOTOGRAFICZNE: 


„STAFRA* Extra-rapid . -. . 17—18° Sch. 
„STAFRA* Ultra-rapid . .19 200 


„STAFRA* Ortochromatyczne 16— 17° ,„ 
„STAFPA“ PORTRETOWE. ZA BOA 
„STAFRA” Orto-Antihalo . . Т?з 
„STAFRA* Reprodukcyjne . Е 
„ТАРКА“ Fotomechaniczne . 202 
„STAFRA* Przeźżroczowe . . ZE 
„STAFRA* Roentgenowskie . JOTA 
„STAFRA* Normalne . . . IDA 


CHEMIKALJA FOTOGRAFICZNE: 

a) stężone w płynie: wywoływacze, utrwa- 
lacze i kąpiel złotująca, 

b) w rurkach szklanych: wywoływacze, 
utrwalacze, wzmacniacz i osłabiacz, 

c) w puszkach blaszanych po 200 i 400 
gramów: utrwalacz kwaśny, utrwalacz 
szybki. 


Udoskonalone płyty fotograficzne 


„5 TAFRA* 


nie ustępują jakościowo renomowanym 
płytom zagranicznym! 


Swojskie! Tanie! Niezawodne! 


Przedstawicielstwo i Skład fabryczny na 

całą Małopolskę i Śląsk cieszyński, oraz wo- 

jew. Kieleckie, Lubelskie, Wołyńskie i Po- 
leskie 


we LWOWIE, ul. Zielona 1. 52. 
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NAJSTARSZA FABRYKA 
NAJCZYSTSZYCH i NIEZAWODNYCH 


GHEMIKALIÓW 


FOTOGRAFICZNYCH 


istniejąca od r. 1743. 
SCALOL - QUINOL 
pewny w działaniu 


wywoływacz 


skoncentrowany 


AZ. GE 


wywoływacz skon- 


centrowany, daje 
dokładny, ostry w 
rysunku negatyw, 


pierwszorzędne 
reprodukcje i powiększenia 


WYWOŁYWACZ 


do 
PAPIERÓW GAZOWYCH 
3 JOHNSON'A 
| Jedyny w swoim rodzaju 
| bezkonkurencyjny pro- 
| dukt specjalny do wszel- 
PP kich papierów gazowych. 


JENERALNA REPREZENTACJA 


Dom Handlowy HENRYK POLITUR 


WARSZAWA, ZIELNĄ 45, 


OBJEKTYWY 
FOTOGRAFICZNE 


MEYE Ка: 


ps 9 
il 


HUGO MEYER & 09 
OERLITZ 


PlazinańE eo" Kó: 4- FSS 
Patent Dra Rudolpha 


Jasny anastygmat zestawiany o zwiększonej plastyce 
i głębokości. 5 jasności i 3 ogniskowe w jednym 
objektywie. 


Objektywy kinematograficzne 
MEYERA: 


Кіпор1Іаѕё Е: 1:5, Trioplan F:3. 
Soczewki do kondenzorów. 


Katalog Nr. 83 na żądanie bezpłatnie. 


Zakłady Przemysłowe 
Optyczno -Mechaniczne 


HUGO MEYER & C= 
Górlitz (Niemcy) 


Papier do powiększeń 


„ALFABROM* 


w nowej udoskonalonej jakości, odznacza 
się wielką  rozpiętością skali naświetleń. 
Dzięki temu nadaje się również do odbitek 
stykowych z normalnych negatywów, a 
szczególnie z twardych; a przy odpowied- 
niem naświetleniu i wywoływaniu nawet 
z miękkich negatywów daje harmonijne 
odbitki, co ma znaczenie szczególne do 

zdjęć portretowych. 
papier 
zastosowanie 


Dzięki tym zaletom „Alfabrom* 


znaleść może również do 
szybkiego wykonywania odbitek z powodu 


dostatecznej czułości. 


Głównem zaś przeznaczeniem „ALFA- 
BROMUS, to powiększenia. 


Mimo długiego wywoływania nie zatraca 
czystości bieli świateł, daje równocześnie 
doskonałą czerń w cieniach, a w półcieniach 
bardzo 


odznacza się głębiami czystemi 


i szlachetnemi. 
Wyrabiany w różnych odmianach struktury 
papieru, nadaje się dzięki uniwersalnym 
właściwościom emulsji do wszelkiej indy- 
widualnej twórczości w dziedzinie foto- 
grafji artystycznej, jak również technicznej. 


Do nabycia we wszystkich składach foto- 
graficznych. 
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GEN. REPREZENTAŃ( NA 
RZECZPOSPOLITĄ POLSKĄ 


(.CHASKIELEWICZ 


WARSZAWA ZGODA № Д. 
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MIESIĘCZNIK 
FOTOGRAFICZNY 


OD REDAKCJI. 


Rocznik dziesiąty czasopisma naszego rozpoczynamy bez zmian po- 
ważniejszych w układzie treści. Doświadczenia bowiem, jakie poczyniliśmy 
dotychczas, pozwalają wnioskować, że układ ten odpowiada życzeniem więk- 
szości naszych Czytelników. Mniejszość, złożona z fotografów doświadczo- 
nych, pragnęłaby wprawdzie, aby treść obfitowała we więcej artykułów z dzie- 
dziny artystycznej lub teoretyczno naukowej, jak świadczą dość częste listy 
do redakcji; zadaniem czasopisma jest jednak kształcić i pouczać początku- 
jących, aby jak najwięcej zdobyć mogli wiadomości praktycznych. 

Wskazówki techniczne, omówienia krytyczne nowych wyrobów lub 
metod, rady praktyczne i objaśnienia, pozostaną tedy i nadal treścią naj- 
częstszą artykułów w naszem czasopiśmie, a poza nią podawać będziemy, 
jak zwykle, w każdym zeszycie jedną rozprawkę na tematy związane ze 
sztuką i jedną teoretyczno naukową. Poza tem zachowamy miejsce na „Ką- 
ciki“ kinematograficzne, stereoskopowe i początkujących. 

Rozszerzający się stale dział „Odpowiedzi redakcji* na przynoszone 
nam przez pocztę zapytania Czytelników świadczy o zainteresowaniu naszem 
pismem i dążności do nawiązywania z nami styczności bezpośredniej; po- 
święcimy tedy temu działowi równą jak dotychczas staranność. 

Wreszcie prosimy o jak najwcześniejsze zamawianie pisma naszego 
i nadsyłanie przedpłaty na rok bieżący; nakład bowiem — zwiększony w roku 
ubiegłym wobec napływu nowych zamówień — stosujemy ściśle do liczby 
prenumeratorów, zdarza się zatem często, że zamówień późniejszych o do- 
starczenie zeszytów poprzednich lub całych roczników nie możemy już wy- 


konać z powodu wyczerpania nakładu. 
Redakcja. 
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J. ŚWITKOWSKI. 


JAKI MOŻNA MIEĆ OBJE KTYW. 


W praktyce fotograficznej zarówno ama- 
tor, jak zawodowiec, mało poświęca uwagi 
objektywowi, przyjmując za rzecz nie ulega- 
jącą wątpliwości, że fabryki dostarczają ob- 
jektywów najlepszych, jakie tylko można 
wogóle sporządzić. Nie zastanawia się nad 
tem, czy te objektywy, które fabryki zachwa- 
lają, jako najlepsze, są rzeczywiście także 
dla niego najlepsze, czy odpowiadają ce- 
lom, do których je nabył. 

Jednak to, co jest najlepsze dla fabryki, 
niezawsze musi być najlepsze także dla fo- 
tografa. Dla fabryki optycznej najlepszy jest 
objektyw taki, który można sprzedać naj- 
większej liczbie odbiorców; stąd też każda 
fabryka sili się przedewszystkiem na produ- 
kowanie objektywu „uniwersalnego“, któryby 
nadawał się każdemu fotografującemu i słu- 
żył mu do wszystkich celów. 

Rzecz prosta, że narzędzie, które ma 
służyć do różnych celów, nie będzie tak 
dobre dla jednego celu szczególnego, jak 
narzędzie, tylko do tego celu przeznaczone. 
To też i objektyw uniwersalny odrazu traci 
całą swą „uniwersalność“ z chwilą, gdy cele, 
do których ma służyć, zaczynają się skupiać 
w jednym kierunku. 

A takie skupianie się celów następuje 
u każdego fotografującego, który posiędzie 
już pewną praktykę. Tylko w okresie po- 
czątkowym próbuje każdy robić „wszystko“, 
bo nic jeszcze robić nie umie. Gdy już coś 
umie, wtedy wybiera sobie kierunki pracy, 
odpowiednie jego uzdolnieniom i upodoba- 
niom osobistym. 

Wtedy także spostrzega, że objektyw 
uniwersalny coraz mniej odpowiada jego 
żądaniom; zaczyna zatem próbować objekty- 
wów specjalnych, niezawsze wiedząc, czego 
ma się od nich spodziewać. 

Nie wie zaś dlatego, bo fabryka, dawszy 
mu w rękę narzędzie uniwersalne, tak od- 
sunęła od niego wszelkie zastanawianie się 
nad celami szczególnymi, że aż odebrała mu 


odwagę do zajmowania się nimi. Skoro bo- 
wiem nawet objektywem uniwersalnym, po- 
siadających mnóstwo udoskonaleń w każdym 
kierunku, niezupełnie dobrze można wywią- 
zać się ze zadania szczególnego, to jakże 
możnaby się z niego wywiązać objektywem 
prostszej konstrukcji, nie posiadającym tylu 
udoskonaleń? 

Jest tu jednak coś podobnego, jak 
z owem znanem każdemu „narzędziem uni- 
wersalnem*, które jest równocześnie młot- 
kiem, obcęgami, pilnikiem, dłutem, świdrem, 
piłką i nożycami. Rzecz prosta, że można niem 
w braku narzędzi właściwych wbić gwóźdź, 
wywiercić dziurę, i przeciąć drut lub de- 
seczkę, a młotkiem prawdziwym nie można 
ani deski przeciąć, ani dziury wywiercić; 
jednak niepotrzebne, a nawet nieporęczne, 
byłoby owo narzędzie uniwersalne komuś, 
kto ma tylko deski przecinać, bo piła zwy- 
czajna zrobi to znacznie lepiej. 


A we fotografjij poważnej właśnie za- 
dania skupiają się zazwyczaj w jednym kie- 
runku. Fotograf zawodowy ma w przeważ- 
nej części zadania portretowe, zdjęcia zaś 
architektury lub reprodukcje są dlań rzad- 
kością. Do żadnego z tych zadań nie wy- 
starczy mu objektyw uniwersalny, do kai- 
dego potrzebne są inne objektywy szczególne 


Fotograf sportowy nie ma innych za- 
dań prócz zdjęć sportowych; amator artysta 
miema wprawdzie prócz krajobrazów i ar- 
chitektury także portrety i przyrodę martwą, 
ale wszystkie te zdjęcia służą celom arty- 
stycznym, do których objektyw może być 
nawet jeden, byleby tylko nie uniwersalny. 


Mimo całego podziwu i uznania, na ja- 
kie bez zastrzeżeń zasługuje objektyw uni- 
wersalny z powodu szeregu udoskonaleń, 
użyczonych mu we fabrykach przez kon- 
struktorów gienjalnych, niepodobna w pracy 
poważnej traktować go inaczej, jak rzemieśl- 
nik zawodowy traktowałby ów młotek z ob- 
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cęgami, świdrem i piłką w jednem narzę- 
dziu. 

Stąd każdy fotograf poważny coraz kry- 
tyczniej patrzy na swój objektyw uniwer- 
salny, którym niegdyś rozpoczął, a ogląda 
się za jakimś innym objektywem, któryby 
był mniej uniwersalny, a zato lepiej dosto- 
sowywał się do pewnego celu szczególnego. 

Niezawsze uda się znaleść takie narzę- 
dzie szczególne już gotowe we fabryce; na- 
wet nieraz nie pozostaje nic innego, jak 
zrobić sobie to narzędzie z części składo- 
wych, nabytych w różnych fabrykach. Aby 
zaś wiedzieć, z czego je zrobić i jak je zro- 
bić, należy znać własności owych części 
składowych, któremi są w objektywie so- 
czewki. 

W Polsce nie mamy dotychczas żadnej 
fabryki objektywów, ani nawet szlifierni so- 
czewek; mamy natomiast bystrość sądu, po- 
mysłowość praktyczną i fantazję twórczą, 
czem nie każdy naród obcy poszczycić się 
może. Stąd zdołamy lepiej, niż ktokolwiek 
inny, dobrać sobie objektywy do danych 
celów najodpowiedniejsze, a raczej obmy- 
śleć je sobie ze soczewek, których na żą- 
danie każda fabryka dostarczy. 

Nie jest to ani tak niedostępne, ani tak 
mozolne, jak się wydaje. Pozbądźmy się tego 
wkorzenionego uprzedzenia, że jedynie za- 
granica może wytwarzać rzeczy dobre i po- 
prawne, że tylko tam są gienjusze wynalaz- 
cze i odkrywcze. To samo, co tam potrafią, 
potrafimy i my także; uwierzmy tylko we 
własne siły i weźmy się do pracy. 


We Francji dwaj amatorowie (Puyo 
i Pulligny) obmyśleli objektyw anachroma- 
tyczny do celów artystycznych; w Niemczech 
również dwaj amatorowie (Zschokke i Ur- 
ban) obliczyli objektyw reprodukcyjny zna- 
komicie korygowany, który wyrabia fabryka 
Goerza, a zawodowiec (Perscheidt) obmyślił 
objektyw portretowy o miękkim rysunku, 
wyrabiany przez fabrykę Buscha. W Austrii 
artysta fotograf (Kiihn) podał fabryce Stae- 
blego pomysła anachromatu o wielkiej jas- 
ności, a na Węgrzech amator (Wessely) 


skonstruował również objektyw o miękkim 
rysunku. 


Oto kilka przykładów, świadczących 
wymownie, że właśnie objektywy do celów 
szczególnych są pomysłami fotografów pra- 
ktycznych, gdyż fabryki same takimi celami 
'dotychczas się nie zajmują. Pozatem przy- 
ротпе, że pomysł teleobjektywów о ogni- 
skowej niezmiennej, a wielkiej jasności, ja- 
kie dziś wyrabia niemal każda poważna 
fabryka optyczna, powstał z moich prac te- 
oretycznych nad własnościami soczewek, 
a pierwsza wprowadziła go we wykonanie 
jeszcze przed wojną fabryka Buscha swym 
„Bis-Telerem*. 

Skoro tedy za granicą pojawiają się 
ciągle nowe pomysły amatorów i zawodow- 
ców. które potem fabryki stosują do nowych 
typów objęktywów, należy i nam wziąć udział 
w tej pracy twórczej. 

Nie mamy dotychczas w literaturze pol- 
skiej żadnego podręcznika optyki fotogra- 
ficznej (poza moim: „Objektywy Fotogra- 
ficzne“, oddawna wyczerpanym), ani nawet 
dzieła ogólnego z optyki matematycznej; 
może zatem brak takiej książki podstawo- 
wej jest powodem, że dotychczas nie sły- 
chać nic o pracach Polaków w optyce fo- 
tograficznej. 

Aby tę lukę zapełnić i zachęcić Czytel- 
ników do studjów w tak bardzo ciekawej 
dziedzinie, podam szereg wiadomości pod- 
stawowych o soczewkach, ich własnościach 
fotograficzno-optycznych i sposobach obli- 
czania. Podam formuły matematyczne jak 
najprostsze i najprzejrzystsze, wystrzegając 
się wprowadzania matematyki wyższej, 
a przyjmując tylko, że Czytelnik obznajo- 
miony jest z algebrą, nieco z trygonometrją 
i z logarytmami. 


Te proste środki uzdolnią każdego, kto 
je sobie przyswoić zechce, do samodziel- 
nego obliczania objektywów i może już 
wkrótce przemysł optyczny zagranicy będzie 
wyrabiał nowe typy objektywów wedle po- 
mysłów polskich, znacznie prostsze i lepsze 
od obecnych. Н 
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1. 
Stałe optyczne soczewek. 


Najprostszą formą soczewki jest taka, 
jaką ma soczewica, a zatem z obu stron 
wypukła; zwiemy ją soczewką dwuwypukłą. 
Gdy tylko jedna powierzchnia jest wypukła, 
druga zaś płaska, mamy soczewkę wypukło- 
płaską. Jeżeli jedna powierzchnia jest wy- 
pukła, druga zaś wklęsła, soczewka ma 
w przekroju formę sierpa (księżyca); stąd 
soczewka wypukło-wklęsła nazywa się także 
meniskiem. 

Soczewki tych wszystkich form zbierają 
promienie światła (i ciepła), skupiając je 
w jednym punkcie, czyli w „ognisku“, stąd 
zwą się zbierającemi, lub skupiają- 
cemi. Ponadto mogą soczewki takie го 2- 
praszać promienie, a to wtedy, gdy prze- 
ważają w ich formie powierzchnie wklęsłe. 
Mamy tedy soczewki rozpraszające takie: 
dwuwklęsła, płasko- wklęsła i wypukło- 
wklęsła. 

Poza bardzo nielicznymi wyjątkami (jak 
soczewki paraboliczne i cylindryczne) po- 
wierzchnie soczewek są częściami kuli, a za- 
tem powierzchniami sferycznemi, posiadają- 
cemi stałe promienie wodzące. Nie są 
to oczywiście promienie światła, lecz pro- 
mienie matematyczne, określające pewną 
stałą odległość wszystkich miejsc powierzchni 
od wspólnego punktu środkowego, podob- 
nie jak w geometrji mówi się o promieniu 
koła lub o promieniu kuli. Im krótszy jest 
taki promień, tem silniej wygięta (wypukła 
lub wklęsła) jest powierzchnia soczewki. 

Soczewka skupiąca jest zawsze grubsza 
w środku, a cieńsza na brzegach, rozprasza- 
jąca zaś jest cieńsza w środku niż na brze- 
gach. Grubość soczewki, mierzona 
w środku jej (na osi) tworzy jedną ze sta- 
łych (Konstante); inemi stałemi są promie- 
nie soczewki. 

Jeżeli dwie soczewki mają jednaką gru- 
bość (na osi) i jednakie promienie swych 
powierzchni, to i własności obu tych socze- 
wek są jednakie... ale tylko wtedy, gdy obie 
zrobione są z jednakiego gatunku szkła, lub 
wogóle z jednakiego materjału. 
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Do pewnych celów sporządza się so- 
czewki optyczne z kwarcu, fluorytu, lub in- 
nych materjałów; najczęściej jednak sporzą- 
dza się je ze szkła, wyrabianego w licznych 
gatunkach do celów optycznych, a od wła- 
sności danego gatunku zależą własności so- 
czewki. 

Jedną z najważniejszych własności szkła 
jest jego zdolność załamywania promieni 
światła, jeżeli padną pod kątem poniżej 90? 
na powierzchnię soczewki. Dla porównywa- 
nia tej zdolności u różnych gatunków szkła 
przyjęto zdolność załamywania światła przez 
powietrze jako = 1. Szkło ma zdolność 
o połowę wyższą, współczynnik zatem 
załamania światła w szkle wynosi około 
15. U różnych gatunków szkła optycznego 
współczynnik ten sięga od 1'4 do 177, a fa- 
bryki szkła podają go zwykle z dokładnością 
do sześciu miejsc dziesiętnych. 

Współczynnik zalamania szkła, z któ- 
rego sporządzono soczewkę, jest dalszą jej 
stałą; mamy zatem następujące stałe opty- 
czne: 

a) stała obu promieni krzywizn po- 
wierzchni soczewki, 

b) stałe grubości osiowej, 

c) stała współczynnika szkła. 

Te cztery stałe: dwa promienie, 
grubość, i współczynnik załamania szkła, 
określają z dokładnością matematyczną for- 
mę soczewki i jej wszystkie własności op- 
tyczne. 

Gdy soczewka ma być wykonana fa- 
brycznie, wystarczy podać szlifierni te cztery 
stałe w cyfrach, aby już być zupełnie pew- 
nym, że soczewka będzie dokładnie odpo- 
wiadała obliczeniom. 


Il. 
Ogniskowa i zbiegowa. 


Własność soczewki skupiającej rysowa- 
nia w pewnej wielkości obrazów przedmio- 
tów, ustawionych przed soczewką w bardzo 
znacznem oddaleniu, nazywa się jej ognis- 
kową. Obraz słońca (niesłychanie dalekiego 
od nas) rysuje soczewka w rozmiarze tem 
większym, im dłuższą ma ogniskową. Przed- 


РОКТКЕЛ р КУ, Dr. Juljusz Rodkowski, Lwów 
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mioty bliskie dają obrazy w rozmiarach tem 
większych, im bliżej nich ustawimy soczewkę, 
mimo że gniskowa jej się nie zmieniła. 

Ze zmianą oddalenia przedmiotu zmie- 
nia się tylko jej zbiegowa (Schnittweite), 
którą należy zawsze odróżniać od ognisko- 
wej (Brennweite). 

Objektywy składają się zazwyczaj ze 
soczewek dość grubych, lub nawet z kilku 
różnych soczewek, a ogniskowa ogólna ta- 
kiego systemu nazywa się ogniskową 
równoważną  (Aequivalentbrennweile), 
gdyż znaczy tyleż, co ogniskowa soczewki 
bardzo cienkiej, rysującej tak samo wielkie 
obrazy przedmiotów oddalonych. 

Aby zmierzyć ogniskową równoważną 
jakiegokolwiek objektywu, skierujmy go na 
przedmiot rozległy (dom, góra). ale bardzo 
oddalony (conajmniej 200 metrów), i za- 
znaczmy na matówce dokładną wielkość 
obrazu (długość lub wysokość) tego przed- 
miotu. Potem usuńmy objektyw, a w miejsce 
jego wstawmy karton czarny z małym otwor- 
kiem, przekłutym szpilką. Mieszek kamery 
rozsuwajmy lub zesuwajmy dopóty, aż obraz 
tego samego, co pierwej, przedmiotu będzie 
miał na matówce takiż rozmiar jak ten, 
który zaznaczyliśmy poprzednio na matówce. 

Odległość między otwor- 
kiem kartonu, a matówką, zmierzona 
podziałką. milimetrową, jest’ dokładnie 
ogniskową równoważną objektywu 
badanego, mimo że nieraz rozsunięcie mieszka 
z kartonikiem różni się znacznie od rozsu- 
nięcia poprzedniego z objektywem. 


Od ogniskowej zależy kąt, pod jakim 
mieszczą się na matówce obrazy przedmio- 
tów, i to bez względu na odległość tych 
przedmiotów od soczewki. Kąt ten jest tem 
mniejszy, imdłuższa jest ogniskowa. 

Że zaś każdy objektyw rysuje obrazy 
większe po zbliżeniu go do przedmiotu 
przyczyną jest nie zmiana ogniskowej, lecz 
zmiana zbiegowej, kąt bowiem, pod 
którym obrazy rysuje, pozostaje niezmie- 
niony. 

Odległość soczewki od punktu, w któ- 
rym zbiegają się promienie idące od 
przedmiotu przez soczewkę. nazywa się zbie- 
gową. Im bliżej soczewki umieścimy 
przedmiot, tem dalej od niej odsunie się punkt 
w którym zbiegają się promienie; tem 
dłuższa wtedy będzie zbiegowa. 

Zbiegową mierzy się о а tylnej po- 
wierzchni soczewki do matówki. Gdy 
przedmiot jest bardzo daleki, wtedy zbie- 
gowa mało się różni od ogniskowej, ale 
dokładnie byłaby jej równa tylko u socze- 
wek niesłychanie cienkich i słabo wygiętych 
(niemal płaskich). U menisków, zwróconych 
stroną wypukłą ku przedmiotowi (bardzo 
dalekiemu), ą wklęsłą ku matówce, zbie- 
gowa jest krótsza od ogniskowej; dłuższa 
zaś od niej jest wtedy, gdy zwrócimy so- 
czewkę stroną wypukłą ku matówce*). 

Cad: T: 


*) Powodem jest położenie t. zw. „punktów 
głównych“ soczewki, leżących u menisków poza 
powierzchnią wypukłą; znajomość tych punktów 
nie jest tu jednak niezbędna. 


CERERE EEEL EEE EE EEEE EEEE EEE EE EEE EEEE EE EEEE E Ee E e a a a a a aa aa aaa a aaa 


K. SŁONIMSKI. 


ZNACZNE POWIĘKSZENIA. 


Dobry negatyw wytrzymuje powiększe- 
nie czterokrotne (linjowo) bez straty ostrości. 
To znaczy, że z negatywu w rozmiarze 
9x 12 cm powinno się otrzymać powiększe- 


nie na rozmiar 36 x 48 cm, pod warunkiem 
oczywiście, że sam negatyw był zupełnie 
ostry. 

W czasach nowszych jednak często za- 
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chodzi potrzeba powiększania znaczniejszego 
niż czterokrotnie. Rozpowszechnia się coraz 
bardziej użycie małych formatów zdjęć, od 
4\5 x6 wdół aż do 22 х 3'3, które po czte- 
rokrotnem powiększeniu dałyby obrazki je- 
szcze za małe. Tak n. p. ze zdjęć „Leiką* 
powiększenie czterokrotne dałoby zaledwie 
obrazek wielkości 8x 12 cm, a więc wcale 
nie duży. 

Drugą, jeszcze ważniejszą, przyczyną 
konieczności znacznych powiększeń jest za 
krótka ogniskowa objektywów. Kamerki no- 
woczesne mają prawie zawsze ogniskową 
objektywów mało co większą niż dłuższy 
bok płyty; n. p. kamerka 42 x6 ma zwy- 
kle objektyw ogniskowej 7'|: cm, czasem 
nawet tylko 6'|: cm; kamera 9х 12 ma naj- 
częściej ogniskową 13'| ст it. а. Skutkiem 
tego zdjęcie obejmuje znacznie więcej przed- 
miotów, niż ich potrzeba, a przy powiększa- 
niu te przedmioty niepotrzebne muszą od- 
paść. 

Nie powiększa się zatem prawie nigdy 
całej płyty 9х 12 lub całej płyty 4'|s x6, 
lecz tylko część jej, zazwyczaj część środ- 
kową, w rozmiarach nieraz ledwie dosięga- 
jących czwartej części całej płyty. Innemi 
słowami, z płyty 9x 12 powiększa się tylko 
wycinek w rozmiarze 4'/,x6, a z płyty 
4' x6 wycinek w rozmiarze 2x3 cm. 

Takie małe wycinki dałyby po powięk- 
szeniu czterokrotnem obrazki również małe; 
stąd też bardzo często zachodzi konieczność 
powiększania znaczniejszego. 

Słyszeć można czasem zdanie, a nawet 
czytać je w pismach niby poważnych, ja- 
koby przy powiększeniach ponad cztero- 
krotne występowało rażąco „ziarno* strątu 
srebrowego. Tak źle jednak nie jest. Jeżeli 
nawet negatyw zdjęto na płycie o najwyż- 
szej czułości, ziarno strątu srebrowego nie 
może być na niej tak olbrzymie, aby już 
przy powiększeniu kilkakrotnem występo- 
wało rażąco. 


Kto oglądnął choćby raz strąt srebrowy 
negatywu pod mikroskopem, ten wie, że 
dopiero w powiększeniu 400—600 krotnem 


można wogóle zobaczyć ziarenka pojedyn- 
cze srebra. To zaś, co się widzi na po- 
większeniach fotograficznych, i co się mylnie 
określa mianem „ziarna* negatywów, jest 
zjawiskiem dość złożonem. 

Na płytach, które celem zwiększenia 
czułości poddano długiemu „dojrzewaniu**) 
we fabryce, wielkość ziarn pojedynczych 
bromku srebrowego wzrasta stosunkowo 
nieznacznie, a tylko tworzą się skupienia 
tych ziarn w grupy mniejsze lub większe. 
Jednak i te skupienia nie dosięgają nigdy 
takich rozmiarów, żeby mogły być widoczne 
na obrazku, powiększonym n. p. 10—20 razy. 

Występują natomiast zjawiska uginania 
się światła (dyffrakcji) pomiędzy takiemi 
skupieniami ziaren, i te zjawiska dają potem 
na powiększeniu efekt, uważany błędnie za 
ziarno. W rzutnikach bezkondenzorowych, 
w których działa tylko światło rozprószone, 
zjawiska uginania się światła występują sła- 
biej, niż wtedy, gdy Światło działa wprost 
przez kondenzor; stąd słusznie rzutniki bez- 
kondenzorowe uchodzą za dające obrazki 
bardziej bezziarniste. 

W każdym razie ani ziarno negatywu, 
ani uginanie się światła między ziarenkami, 
nie jest tak znaczne — nawet przy rzutowa- 
niu kondenzorem — aby przy powiększe- 
niach ponad czterokrotne mogło występować 
rażąco. 

Jeżeli zależy szczególnie na bezziarni- 
stości obrazka powiększonego, można obrać 
jedną z dwu dróg następujących: 

Pierwsza droga: Poświęcić negatyw 
oryginalny na usunięcie zeń strątu srebro- 
wego, aby potem bejcą osadzić na nim bar- 
wik jednolity (Panchromogen Lumiere'a), 
nie zawierający oczywiście już żadnego 
ziarna. 

Druga droga: Z nagatywu sporządzić 
przeźrocze, a wybieliwszy je garbikiem brom- 


*) W czasach najnowszych nie uzyskują już 
fabryki podwyższenia czułości żelów przez zwięk- 
szanie ziarna, lecz przez doczulanie barwikami, stad 
i płyty najczulsze mają dość drobne ziarno, 

(Przyp. redakcji). 


ŚWIERKI Tadeusz Piątek, Tarnów 
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olejowym, osadzić па niem barwik ріпаќу- 
powy, który utworzy duplikat negatywu, 
oczywiśaie bezziarnisty, i z tego drugiego 
negatywu robić powiększenia. 

Szczegółowe opisy każdej z tych me- 
tod podawane były w rocznikach dawniej- 
szych „Miesięcznika“, powtarzać ich tu za- 
tem nie będę. Dodam tylko, że bezziarniste 
obrazki daje również sposób pigmentowy; 
można zatem z negatywu oryginalnego spo- 
rządzić przeźrocze pigmentowe, а z niego 
nowy negatyw pigmentowy, który potem 
służy do powiększeń. 

Najczęściej jednak wystarczy negatyw 
oryginalny, a to z tego powodu, że powięk- 
szenia dużych rozmiarów służą zwykle na 
obrazy Ścienne, oglądane z większej odle- 
głości; nie widać na nich zatem pewnej ziar- 
nistości, dostrzegalnej dopiero z bliska, lub 
- pod lupą. 

Trudności w innym kierunku powstają 
przy znacznych powiększeniach przez to, że 
rzutniki — zwłaszcza te o budowie piono- 
wej — nie wystarczają na powiększenia 
znaczniejsze ponad 3—4 krotnych. Poprostu 
stojak, na którym przesuwa się wdółi wgórę 
lampa z negatywem, jest za krótki na to, 
aby lampę można dostatecznie oddalić od 
płaszczyzny papieru bromosrebrowego. Gdy 
znaczniejsze powiększenia są regułą, a słab- 
sze tylko rzadkim wyjątkiem, należy stojak 
wymienić na dłuższy, albo też używać rzut- 
nika poziomego, ustawionego oddzielnie od 
płaszczyzny papieru. 


Innym sposobem, prowadzącym również 
dobrze do celu, jest zaopatrzenie się w drugi 
objektyw do powiększeń, mający ogniskową 
znacznie krótszą od tamtego. Taki objektyw 
wobec swych małych rozmiarów nie bywa 
drogi, a gdy ma ogniskową dwa razy krót- 
szą, niż pierwszy, daje powiększenia dwa 
razy znaczniejsze niż tamten. Można podob- 
nież użyć nasadki, takiej samej, jaka służy 
do skracania ogniskowej objektywu w ka- 
merze (Proxar). Ma to nawet pewną zaletę, 
gdyż nasadka zmiękcza nieco ostrość ob- 
jektywu, daje zatem powiększenia lekko 
zmiękczone, jakkolwiek bynajmniej nie roz- 
wiane. 


Oto kilka wskazówek praktycznych do 
uzyskiwania powiększeń znaczniejszych po- 
nad ogólnie stosowane. Przydatne być mogą 
tem bardziej ze względu na rozpowszech- 
niające się obecnie kamerki rozmiarów naj- 
mnieiszych, gdyż zdjęcia takiemi kamerkami 
powiększa się zawsze, aby dostateczną wiel- 
kość odbitki pozytywnej otrzymać. 


Nakład pracy przy powiększaniu 10-krot- 
nem jest taki sam, jak przy powiększaniu 
3-krotnem; jedyną różnicą jest tylko cena 
papieru; gdy jednak przed powiększeniem 
próbuje się na skrawkach papieru potrzebny 
czas naświetlenia. nie marnuje się całych 
arkuszyków prześwietleniami lub niedoświe- 
tleniami. 


PORYPOOPOOOOOPOOOOOPOPOOOPOPOOOOOOOOOPOOOOOPOROROROOOOOOROPOOOOOOPOOOO 


METOL Z HYDROCHINOMEM. 


Za przykładem Francji wszystkie już 
niemal fabryki płyt wprowadziły jednolity 
przepis na wowoływacz. Tym wywoływa- 
czem standardowym jest metol z hydrochi- 
nonem w składzie nastupującym: 


metol 


А З р. 
hydrochinon . : { 


55, 


siarczyn sodowy kryst. 40 , 
węglan potasowy . AU 
bromek potasowy r 15 
woda . 1000 ccm. 


Do wywoływania szybkiego i kontra- 
stowego używa się tego roztworu bez roz- 
cieńczania: do zdjęć migowych, niędoświe- 
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tlonych i do uzyskania negatywów miękkich 
rozcieńcza się go 2—5 częściami wody. 

Tyle podają najczęściej przepisy; nie- 
kiedy dodają jeszcze, że ciepłota wywoły- 
wacza nie powinna być niższa od 18° С, 
ani wyższa od 20° С. 

Jednak zmianą ciepłoty i rozcieńczeniem 
można ten wywoływacz dostroić do bardzo 
różnych zadań, zwłaszcza, że składa się 
z dwu substancyj różnych, z których każda 
inaczej reaguje na zmiany ciepłoty i na roz- 
cieńczenie. 

Jedną z nich jest metol, zaliczany ogól- 
nie do wywoływaczów szybkich (rapid). 
Na zmiany ciepłoty jest niezbyt wrażliwy, 
wywołuje bowiem nawet w temperaturze 
— 59, jakkolwiek działa wtedy o wiele po- 
wolniej i słabiej. Im wyższa jest jego cie- 
płota, tem szybiej i silniej działa, aż wresz- 
cie przy temperaturach ponad 25° С. za- 
czyna zadymiać negatywy, strącając na nich 
srebro nawet w miejscach nienaświetlonych. 

Hydrochinon natomiast należy do wy- 
woływaczów powolnych, a cechą jego szcze- 
gólną jest szybsze działanie ua miejsca ne- 
gatywu mocniej naświetlone, stąd dawałby 
negatywy kontrastowe, nawet twarde, gdyby 
działał sam, bez metolu. Na temperaturę jest 
bardzo wrażliwy; przy zbyt wysokiej działa 
energicznie i zadymiająco, poniżej 10” C. 
już niemal wcale nie działa. 

Właściwości hydrochinonu są tedy na 
ogół wprost przeciwne własnościom metolu; 
obie substancje uzupełniają się działaniu, 
dając szereg zalet, jakich jedna substancja 
wywołująca posiadaćby nie mogła. Właści- 
wości te objawiają się oczywiście nie wszyst- 
kie razem, lecz zależnie od warunków pewne 
przeważają nad innemi. 

Tak n. p. przy ciepłotach niższych od 
normalnej hydrochinon działać nie może; 
wywoływanie zatem polega wówczas tylko 
na działaniu metolu. Tem tłumaczy się ob- 
jaw, znany zapewne każdemu fotografują- 
cemu z doświadczenia własnego: gdy roz- 
twór jest za zimny, wywoływanie idzie po- 
woli i negatyw nie nabiera kontrastów na- 
wet po długim czasie, Oto działa wówczas 


sam tylko metol, a że go mało jest w roz- 
tworze, wywołuje słabo i bez siły. 

Skorzystać można z tej właściwości we 
wypadkach, w których przedmiot zdjęcia za- 
wiera bardzo wielkie kontrasty między świa- 
tłami a cieniami, i wywołać takie zdjęcie 
w roztworze metolu i hydrochinonu, oziębio- 
nym umyślnie na 10—12° С. 

Inaczej dostroić należy wywoływacz do 
zdjęć o kontrastach za małych. Wtedy ozię- 
bienie roztworu nietylko nie przydałoby się 
na nic, lecz nawet byłoby szkodliwe, bo 
dałoby negatyw całkiem mdły i szary. Na- 
świetliwszy zdjęcie nie za długo, wywołać 
je należy w roztworze o ciepłocie normalnej 
(18—20° С), a nadto dodać kilkanaście kro- 
pel bromku potasowego (10%). 

Podwyższenie ciepłoty wywoływacza 
ponad normalną może być pomocne we wy- 
padkach znacznego niedoświetlenia zdjęcia. 
Roztwór o ciepłocie normalnej dałby tu ne- 
gatyw twardy, że światłami krytemi za sil- 
nie, a z pustymi zupełnie cieniami. Ogrzany 
roztwór zadymi wprawdzie nieco cały nega- 
tyw, ale wydobędzie w cieniach niedoświe- 
tlonych wszystko, co wogóle w nich można 
wydobyć, świateł zaś nie pokryje zbyt 'sil- 
nie. Aby być pewnym zupełnie, że gęstość 
strątu w światłach nie będzie za wielka, 
należy ponadto rozcieńczyć roztwór kilka- 
krotnie wodą, oczywiście również odpowied- 
nio ogrzaną. 

Jeżeli zaś przedmiot zdjęcia był dość 
szary, bez kontrastów, a czas naświetlenia 
musiał być za krótki z jakichkolwiek powo- 
dów (szybki ruch przedmiotu, mała jasność 
objektywu i t. p), wtedy wywoływacza roz- 
cieńczać nie potrzeba, ale ogrzanie go po- 
nad ciepłotę normalną będzie mimo to ko- 
rzystne. 

Poza tem jest jeszcze jeden wypadek, 
w którym zastosowanie wywoływacza ener- 
gicznego, a zatem nie rozcieńczonego, a na- 
wet ogrzanego, może okazać się korzystnem. 
Gdy dokonywa się zdjęć o bardzo silnych 
kontrastach, podobnież zdjęć, w których 
źródło światła (słońce, lampa) mieści się 
również na negatywie, wtedy czywiście po- 
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trzebne są płyty bezodblaskowe. Skoro tedy 
zdarzy się, że płyt takich niema właśnie pod 
ręką, można i na zwykłych — nie zabez- 
pieczonych od odblasków — uzyskać zdjęcia 
zadowalniające, jeżeli się je odpowiednio 
naświetli i umiejętnie wywoła. 

Naświetlić należy tak krótko, aby można 
było wywoływaczem energicznym wydobyć 
z płyty wszystko bez przedłużania wywoły- 
wania. Każdy roztwór, a więc także metol 
z hydrochinonem, wymaga pewnego czasu, 
aby mógł wsiąknąć w głąb warstewki że- 
latynowej; z początku działa tylko na jej 
powierzchnię, a dopiero stopniowo przenika 
do głębi. 

Odblaski powstają, jak wiadomo. przez 
to, że światło silne przechodzi przez -całą 
warstewkę i przez szybę płyty, a odbiwszy 
się od jej powierzchni tylnej. wraca na żel 
i naświetla go poza miejscem pierwotnem. 
Ponieważ tedy zjawiska odblasków mieszczą 


się dopiero w głębi warstewki żelowej, a na 
powierzchni ich niema, należy dozwolić wy- 
woływaczowi działać tylko na samą po- 
wierzchnię płyty, ale nie dać mu czasu na 
wsiąknięcie do głębi. 

Do tego potrzebny jest właśnie wywo- 
ływacz bardzo energiczny, któryby w czasie 
stosunkowo krótkim ('2.—1 minuty) wydo- 
był na negatywie nietylko wszystkie szcze- 
goły w cieniach, ale ponadto pokrył światła 
dość gęsto. Gdy zważa się pilnie na tok 
wywoływania i przerwie się je w chwili od- 
powiedniejj można na płytach zwykłych 
uzyskać zdjęcia niemal zupełnie wolne od 
odblasków. 

Oto kilka wskazówek praktycznych do 
wyzyskiwania różnych właściwości wywo- 
ływacza najwięcej rozpowszechnionego obec- 
nie, jakim jest metol z hydrohinonem. 

АС 97 
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GŁĘBIA OSTROŚCI OBJEKTYWU. 


Pod głębią ostrości rozumie się zdol- 
ność objektywu oddawania ostro nietylko 
tej płaszczyzny, na którą się go nastawi, 
ale zarazem płaszczyzn bliższych i dalszych. 
Gdy nastawimy objektyw ostro na przed- 
miot, leżący n. p. w odległości 2 m, to także 
przedmioty nieco bliższe lub dalsze otrzy- 
mamy jeszcze dość ostro. lm większa jest 
ta rozpiętość między przedmiotami dalekimi 
a bliskimi, które są równocześnie ostre, tem 
większą głębokość ostrości posiada objektyw. 

Wiadomo, że głębokość każdego objek- 
tywu można zwiększyć przez zwężanie przy- 
słony; wiadomo także, że ogniskowe krótkie 
dają przy tym samym otworze względnym 
(n. p. F:6) większą głębokość niż ogniskowe 
dłuższe, czyli że głębokość ostrości stoi w sto- 
sunku odwrotnym do ogniskowej. 

Stopień dopuszczalnej jeszcze nieostro- 
sci z powodu różnic w nastawieniu, a więc 


z powodu braku dostatecznej głębokości 
objektywu, określa się zwykle na jedną dzie- 
siątą milimetra. Przez to wyraża się żądanie, 
aby na negatywie przedmioty bliższe lub 
dalsze nie były tak dalece nieostre, iżby po 
powiększeniu dziesięciokrotnem kontury tych 
przedmiotów były rozmazane szerzej nad 
1 milimetr. 

Słuszniej byłoby nieostrość oznaczać nie 
częściami milimetra, lecz częściami ognisko- 
wej, i przyjąć tysięczną część ogniskowej 
jako granicę nieostrości dopuszczalnej. Ma 
to uzasadnienie z tego powodu, że nega- 
tywy, zdjęte ogniskowemi długiemi, powięk- 
sza się zazwyczaj nie tak silnie, jak nega- 
tywy zdjęte ogniskowemi krótkiemi. Rzecz 
prosta, że zdjęcia objektywem o ogniskowej 
50 cm nie będzie nikt powiększał dziesię- 
ciokrotnie, a natomiast zdjęcie ogniskową 
5 cm wymaga nieraz powiększenia nawet 
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dziesięciokrotnego, wyjąwszy oczywiście fo- 
tografję naukową, która zresztą posługuje się 
objektywami do jej celów skonstruowanymi. 

Optyka fotograficzna podaje różne wzory 
matematyczne do obliczania ostrości w dal 
i w przód przy danem nastawieniu objek- 
tywu na pewną odległość. Łatwo obliczyć 
ją można według takiego wzoru: 


Dg = P d 1 


We wzorze tym znaczy: 

g = głębokość ostrości. Głębokość w tył 
otrzymamy wtedy, gdy w mianowniku za- 
stosujemy znak odejmowania, głębokość 
w przód zaś wtedy, gdy przyjmiemy znak 
dodawania, 

d = odległość objektywu od przed- 
miotu, na który nastawiliśmy ostro. 

р = 
п; p. 63; 

F = ogniskowa objektywu. 

Wszystkie cyfry podane być muszą w mi- 
limetrach. Wzór ten określa dopuszczalną nie- 
ostrość na "/10 milimetra. 


cyfra przysłony objektywu, a więc 
jeżeli użyć chcemy przysłony F:63. 


Jeszcze łatwiejszy wzór otrzymamy, gdy 
przyjmiemy dopuszczalną nieostrość jako ty- 
sięczną część ogniskowej, a to: 


d 


{ + co (Е 1) 


Przykład: Objektyw ma 150 mm ognis- 
kowej. Przysłona, której chcemy użyć przy 
zdjęciu, ma cyfrę 11 (F:11). Nastawiliśmy 
ostro na przedmiot w odległości trzymetro- 
wej i chcemy wiedzieć, jak daleko sięgać 
będzie ostrość w przód i w tył od tego 
przedmiotu. 


П). g = 


— ж 
Ostrość w przód g = | FAS 
{БӨГҮ ) 
200 
ŚĆ w — —— у =3920 
Ostrość w głąb р = mal ў ) д 
150 


Z tego prostego obliczenia wiemy, że 
nastawiwszy ostro przedmiot w odległości 
trzymetrowej i stosując przysłonę F:11, otrzy- 
mamy wszystkie przedmioty ostro, które leżą 
między odległością 248 m (w przód) a od- 
ległością 392 m (w dal) od objektywu. 

ЫЕ, 


PLODOOOOOPOOOOOOOOOOPOPOOOPOOOPOPOOOPO>OOPOOPOPOOOPOOOOPOPOPOOPPOPROP 


MIGAWKA. 


Kapturkiem objektywu można przy pew- 
nej wprawie naświetlać zdjęcia dość krótko, 
п. p. pół sekundy, a nawet !/з lub !/4 se- 
kundy. Zjęcia jeszcze krótsze, 1/5— 1/15 se- 
kundy, naświetlać można urządzeniem, zło- 
żonem z kawałka tkaniny nieprzejrzystej, 
jak n. p. klot lub sukno, zeszytej we formie 
rękawka, którego jeden wylot przywiązuje 
się na objektyw, a drugi zamyka się de- 
seczką podłużną z wyciętym w środku otwo- 
rem, prostokątnym lub okrągłym, o średnicy 
takiej jak oprawa objektywu. Deseczka, zwi- 
sając w dół własnym ciężarem, zakrywa 
suknem otwór objektywu od światła. Gdy 


ujmiemy deseczkę w rękę i uniesiemy ją 
nad objektyw, aby dolna część sukna za- 
słaniała otwór objektywu, a potem deseczkę 
tę przesuniemy tuż przed objektywem pio- 
nowo w dół, otwór deseczki odsłoni objek- 
tyw na krótką część sekundy, tem krótszą, 
im szybciej poruszamy desęczką. W ten spo- 
sób można bez trudności dokonywać zdjęć, 
trwających króciej niż 15 sekundy, a równie 
łatwo można dokonywać zdjęć kilkusekun- 
dowych, trzymając otwór deseczki przed ob- 
jektywem przez chwilę nieruchomo. 

Oto forma najprostsza migawki. Gdy 
poruszamy desęczką tak szybko, aby otwór 
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jej tylko mignął przed objektywem, mamy 
zdjęcia migowe; gdy zaś otwór deseczki 
przez czas pewien trzymamy nieruchomo 
przed obejktywem, mamy zdjęcia czasowe. 
Migawką tedy można robić zdjęcia nietylko 
migowe, ale i czasowe. 

Bardziej złożona jest budowa migawek 
nożycowych, polegająca na ruchu dwóch 
blaszek, otwierających się i zamykających 
pod naciskiem sprężyn jak nożyce. Buduje 
je kilka fabryk pod różnemi nazwami (Pronto, 
Bob), a nacisk sprężyn da się zazwyczaj 
zmieniać celem nadania zdjęciom migowym 
różnych szybkości (od 1/5 do 1/100 sekundy). 

Ulepszeniem nożycowych są migawki 
wycinkowe (Sektor), złożone nie z dwu, 
lecz kilku blaszek, zazwyczaj trzech, rozstę- 
pujących się pod naciskiem sprężyny. Blaszki 
te mają formę wycinków koła, rozsuwają- 
cych się od środka jego ku brzegom. Na- 
pięcie sprężyny, posuwającej wycinki, hamo- 
wane jest jużto tarciem krążków skórzanych, 
jużto oporem powietrza, wobec czego wy- 
świetlenia takiemi migawkami regulować się 
dają w granicach bardzo szerokich (lbso 
1-'/100 sek., Compur 1-!/зоо sek.) 

Ponadto prawie wszystkie te migawki 
posiadaią urządzenie do naświetleń dłuż- 
szych, zazwyczaj dwojakie, a to za pociś- 
nięciem i puszczeniem sprężyny, przyczem 
przez cały czas nacisku migawka jest otwarta 
(B), albo otwierające migawkę za jednem 
pociśnięciem, a zamykające ją za drugiem 
(T). W jeden z tych dwu sposobów naświe- 
tlać można migawką od 1 sekundy aż do 
kilku minut. 

Skoro jako migawkę zastosujemy roletę 
z otworkiem, przesuwającą się przed objek- 
tywem, otrzymamy migawkę roletową. 
Nacisk sprężyny wprawia w ruch roletę, 


nawiniętą na wałek ponad objektywem, od- 
słaniającą go swem wycięciem, i nawija się 
na drugi wałek poniżej objektywu. Zmianą 
napięcia sprężyny można nadać takim mi- 
gawkom szybkość od '/15 do '/w sekundy. 

Migawkę roletową odpowiednich roz- 
miarów można umieścić tuż przed płytą lub 
błoną, zamiast przy objektywie; można także 
zwęzić jej otwór aż na szczelinę, ledwie kilka 
milimetrów szeroką. W ten sposób z role- 
towych powstały migawki szczelinowe 
(Schlitzverschluss). 

Ten typ migawek uważać można za 
najdoskonalszy, jakkolwiek mniej łatwy 
w użyciu, niż inne. Doskonałość polega na 
lepszem wykorzystaniu całego otworu ob- 
jektywu; u wycinkowych bowiem odsłania 
się naprzód drobna częć otworu objektywu, 
później cały, a tuż przed zamknięciem znowu 
część tylko. Migawki szczelinowe natomiast 
od pierwszego do ostatniego momentu swego 
ruchu pozwalają działać na płytę całemu 
otworowi objektywu. 

Dalszą ich zaletą jest ogromna szero- 
kość granic wyświetleń, można bowiem do- 
konywać równie dobrze zdjęć długotrwałych, 
jak i migowych, od najpowolniejszych (14; 
sekundy) do najszybszych ('loo i wyżej). Do 
zmian tak szerokich służą dwie drogi: zmiana 
napięcia sprężyny, poruszającej roletę,i zmiana 
szerokości szczeliny, od najwęższej (2 mm) 
aż do równej rozmiarowi płyty. 

Do zdjęć bardzo szybkich, czy to spor- 
towych, czy naukowych, jest migawka szcze- 
linowa jedyną, która sprostać zdoła wyma- 
ganiom tak szczególnym. Do wszystkich in- 
nych celów, w których nie idzie o zdjęcia 
szybsze nad 'lw sekundy, dogodniejsze są 
o wiele migawki wycinkowe lub nożycowe, 
jako łatwiejsze w użyciu. A. S. 


ооо ооо ооо ОООО) 


KĄCIK POCZĄTKUJĄCYCH. 


Do czego służą przysłony. 


Średnica otworu objektywu, przez który 
światło wpada do wnętrza kamery, da się 


zwężać lub rozszerzać stosownie do potrzeby. 


Gdy objektyw osadzony jest na migawee, 
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wtedy do zmieniania średnicy jego otworu 
służy języczek ruchomy u dołu migawki, za- 
kończony wskazówką, biegnącą wzdłuż łu- 
kowatej podziałki. Podziałka ta zawiera cyfry 
(63, 9, 125, 18 i t. d.), określające wiel- 
kość względną otworu objektywu. Gdy zaś 
niema migawki na objektywie, wtedy oprawa 
jego ujęta jest w pierścień ruchomy, a obok 
niego wyryte są cyfiy podziałki, wskazujące 
wielkość otworu względnego. 

Co oznaczają te cyfry? — Oznaczają 
Пе razy średnica otworu „mieści się“ w ognis- 
kowej objektywu. Jeżeli zatem ogniskowa 
mierzy 135 ст, a cyfra na podziałce wska- 
zuje F: 45, to średnica otworu mieści się 
45 razy w ogniskowej, czyli jest od niej 
4'; razy mniejsza. Gdy zwęzimy otwór do 
cyfry F:9, wtedy średnica jego jest 9 razy 
mniejsza od ogniskowej i t. d. 

Im mniejsza jest średnica otworu, tem 
mniej światła wpada przez objektyw, tem 
dłużej musi trwać czas naświetlania zdjęcia. 
Gdy średnicę zwęzimy na dwa razy mniej- 
szą niż poprzednio,powierzchnia otworu 
zmieni się w sosunku kwadratowym, będzie 
zatem nie dwa. lecz cztery razy mniejsza 
niż poprzednio, musimy więc cztery razy 
dłużej naświetlać. Skoro tedy n. p. przy przy- 
słonie F : 45 naświetlaliśmy 2 sekundy, to 
po zwężeniu przysłony na F: 9 musimy na- 
świetlać przez 8 sekund. Cyfry na podziałce 
przysłon bywają zwykle tak ustosunkowane, 
że każda następna wyższa wymaga na- 
świetlenia dwa razy dłuższego, niż 
poprzednia. 

Przysłony tedy służą do zmieniania dłu- 
gości naświetlania. Można z tego skorzystać 
we wypadkach, gdy migawka nie posiada 
takiej szybkości, jaka wedle tabelek, wedle 
„Зимака“, lub wedle innego przyrządu po- 
trzebna jest do naświetlenia poprawnego. 
Gdy n. p. przy otworze F:45 należałoby 
naświetlać '|4 sekundy, a migawka ma tylko 
115 jako szybkość najmniejszą, wtedy zwę- 
żamy przysłonę na F: 9 i naświetlamy przez 
1 sekundę. 

Ponadto mają przysłony znaczenie 
o wiele ważniejsze: wpływają na ostrość 
zdjęcia. 


Ściśle biorąc, rysuje każdy objektyw 
tylko jedną płaszczyznę ostro. Gdy ustawimy 
kamerę przed drzwiami w ścianie, to oprawa 
drzwi i ściana będzie po dokładnem nasta- 
wieniu matówki zapełnie ostra, ale dalsza 
ściana, widoczna przez drzwi otwarte, nie 
będzie już tak dokładnie ostra. Im dalej 
znajduje się ta druga ściana poza pierwszą, 
tem bardziej będzie nieostra. Gdy jednak 
zwęzimy bardzo znacznie przysłonę ob- 
jektywu, wtedy zdołamy tak nastawić ma- 
tówkę, że obie ściany będą ostre jedna- 
kowo. 

Podobnie jest, gdy robimy zdjęcie 
wzdłuż ulicy. Nastawiając matówkę, spo- 
strzeżemy, że albo ostre są domy bliskie, 
nieostre zaś dalsze, albo też, gdy na dalekie 
nastawimy matówkę, wtedy znowu domy 
bliskie są nieostre. Dopiero znacznem zwę- 
żeniem przysłony zdołamy uzyskać równo- 
czesną ostrość domów dalekich i bliskich. 

Im znaczniej wgłąb od kamery leżą 
przedmioty zdjęcia w różnych odległościach 
od kamery, tem mniejszy musi być otwór 
objektywu, aby wyrysował równie ostro 
wszystkie te przedmioty w różnych odle- 
głościach. Zwężanie przysłon zwiększa 
tedy ostro ść w głąb rysunku objektywu. 

To zwiększanie ostrości w głąb daje się 
jednak uzyskać przysłanianiem tylko u ob- 
jektywów średniej jasności (F : 55 — F :9). 
Objektywy szczególnie jasne (F:2-:5—F:3'5), 
które w czasach nowszych wchodzą w modę, 
dopiero przy bardzo znacznem zwężeniu 
przysłon dają większą ostrość rysunku. Gdy 
tylko nieznacznie zwęzimy przysłonę 
takiego objektywu, wtedy ostrość nietylko 
się nie poprawi, ale nawet się pogorszy. 
Stąd n. р. objektyw o jasności Е: 35 nie 
będzie ро zwężeniu przysłony na F:63 ry- 
sował ostrzej, niż pełnym otworem, lecz właś- 
nie gorzej. 

O tem powinni pamiętać wszyscy ci, 
którzy sądzą, że lepiej jest kupić objektyw 
jak najjaśniejszy, aby wystarczył na zdjęcia 
najszybsze, bo po przysłonięciu da zdjęcia 
równie ostre, jak objektyw średniej jasności. 

Ostrość objektywu, mającego największą 
jasność F:63 — F:77. jest o wiele lepsza, 


PORTRET_KOBIECY Dr. Stefan Jakubowski, Lwów 
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niż ostrość objektywu F:3:5, przysłoniętego 
па F:6'3; dopiero po przysłonięciu na F:12'5 
lub F:18 uzyska jasny objektyw ostrość po- 
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dobnie ścisłą, јао objektyw F:6'3 bez przy- 
słaniania. 


0000002 осо СООО ОО ООСО Ооо ОООО оос ОООО оосо 0/00/00 


PRZEGLĄD PISM POLSKICH. 


Fotograf Polski (Warszawa) podaje na czele 
zeszytu grudniowego wzmiankę Sckónfelda o kur- 
sach fotografji zawodowej dla kobiet, z początkiem 
bieżącego roku urządzonych przy szkole przemy- 
słowej żeńskiej w Warszawie. Kursy te mają 
być dwuletnie i objać wszystkie zastosowania prak- 
tyczne fotografji. Szkota przemysłowa we Lwowie 
ma wprawdzie także w swym programie fotografję, 
ale tylko jako przedmiot pomocniczy. a wobec roz- 
woju nowoczesnego fotografji we wszystkich niemal 
dziedzinach przemysłu konieczne byłoby utworze- 
nie samoistnego działu fotografji ze szczególnem 
uwzględnieniem grafiki. 

Rozprawka Sokołowskiego: „Obraz fotograficzny 
i praktyczna jego dokładność“ zawiera rozważania 
na temat ostrości w głąb, matematycznie poprawne, 
w praktyce jednak mniej przydatne przez to, że 
autor przyjmuje „przeprojektowanie* (rzutowanie) 
obrazu przez jakiś objsktyw idealny, bez grubości 


soczewek i bez stref zboczeń optycznych, a ponadto 
ogranicza nieostrość dopuszczalną na jedną dzie- 
siata milimetra bez względu na ogniskową, zamiast 
nadać nieostrości pewien odsetek ogniskowej. 

Treści dalszej zeszytu dopełniają „W rażenia 
ze Salonu paryskiego 1928“, skreślone barwnie 
przez p. Mierzecką, następnie „Odpowiedź na re- 
cenzję l-go międzynarodowego Salonu fotografji 
artystycznej we Lwowie* przez Jury tego Salonu, 
dane biograficzne o Z. Szporku i sprawozdanie 
z wystawy indywidualnej prac tegoż artysty przez 
dra Wieczorka, przegląd czasopism polskich przez 
Schónfelda i jego omówienie nowych wydawnictw 
(Podręcznik Niemczyńskiego, „Photogram.s of the 
Year 1928“, Photofrenud-Jahrbuch 289°), różne 
wiadomości i sprawozdania z życia stowarzyszeń 

Ilustracjami zeszytu sa niewybredne graficznie 
reprodukcje prac Gardulskiego, Cypriana i Wań- 
skiego. 
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Z PRASY ZAGRANICZNEJ. 


„Photogr. Rundschau* (Halle a. S.) zawiera 
w zeszycie 1. początek pracy H. Kiihna o dosto- 
sowywaniu filtrów do przedmiotu zdjęcia, w której 
autor streszcza wyniki swych doświadczeń prakty- 
cznych, jak n. p.: 

„Іт lepiej barwoczuła jest płyta, tem jaśniej- 
szy filtr wystarczy i tem bardziej пікпа wady twar- 
dości obrazu, bezpowietrzności i ciasnoty prze- 
strzeni, zwiazane zawsze z filtrami ciemniejszymi. 
Bardzo często filtry szkodzą więcej niż pomagają. 
Ma to miejsce nietylko wtedy, gdy są złe pod 
względem optycznym, lecz także wtedy, gdy są 
dobre, ale fałszywie się je stosuje. 

„Wybór filtru zależy od przeciwieństw między 
światłami a cieniami przedmiotu w naturze. Ułatwia 
wybór to, że przedmioty nie odbijają nigdy światła 
jednobarwnego, zwłaszcza pod gołem niebem. Trud- 
niejszy jest wybór wtedy, gdy przedmiot bliski ma 
Światła jaskrawe obok cieni głębokich, gdyż każdy 


żel jest wrażliwszy na ilość Światła, niż na jego ja- 
kość. To też żel oddaje o wiele wybitniej przeci- 
wieństwa między światłem a cieniem niż przeci- 
wieństwa między barwami. Im jaskrawszy jest kon- 
trast między Światłami a cieniami przedmiotu, tem 
bardziej zmniejsza się doniosłość gęstości filtru i bar- 
woczułości żelu. Na odwrót tedy potrzebatem lepszej 
barwoczułości żelu — i filtru odpowiedniejszego — 
im mniej kontrastów światłocienia przedmiot zawieta 

„Najniezbędniejszy jest filtr wtedy, gdy wszyst- 
kie części obrazu odbijają mniejwięcej równą ilość 
światła, ale o różnych zabarwieniach; ale też wtedy 
wybór filtru jest łatwy, gdyż gęstość jego dostroić 
należy do zamierzonego działania barw w skali 
czarno-białej na p!ytę barwoczułą. Zyska się tu 
zawsze, gdy stosuje się jak najlepszą barwoczułość, 
bo wystarcza tylko filtr jasny i czas naświetlania 
nie długi*. 

Następuje opis metody „Koda-color* do zdjęć 
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trójbarwnych na błonach kinematograficznych, a da- 
lej wskazówki H. Mennenga do barwienia odbitek 
srebrowych miedzia na odcień ciepło brunatny. 
Autor poleca roztwory bardzo rozcieńczone, zesta- 
wiane ze zapasowych dopiero tuż przed użyciem, 
a mianowicie na 50 ccm wody po jednym cem 
trzech roztworów: 


siarczanu miedziowego 2:30 
cytrynianu sodowego , „15:30 
żelazicjanku potasowego . , .1,5:30 


Dbać należy o czyste roztwory ; użyte wylewać 
zaraz, a przed wlaniem nowych dobrze opłukać 
wanienkę. 


„Photogr. Korrespondenz* (Wiedeń) za gru 
dzień zawiera na wstępie szkic inż. Kógela, przed. 
stawiający jego pomysł nowej techniki zdjęć spekto- 
graficznych do badań ustroiu wewnętrznego zwią- 
zków organicznych, sprawozdanie O. Tróthandla 
z jego studjów fotografowania bakterji w ich wła- 
snem oświetleniu, kronikę początkowego okresu 
fotografji przez F. Gerbera, autoreferat Quedenfeldta 
o fotografji „abstrakcyjnej“, illustrowany kilku re- 
produkcjami jego „Erwinodruków* i notatkę Cart- 
wrighta o jego metodzie korekcji barwnej. 

W dalszej treści zeszytu mieści się rozprawka 
Sonnenfelda o celach optyki fotograficznej, przy-, 
czem autor kładzie nacisk na — lekceważone nie- 
słusznie przez praktykę — t. zw. „strefy* korekcji 
optycznej, zwłaszcza korekcji zboczenia sferycznego. 
Błędne jest bowiem mniemanie, jakoby objektyw 
'о jasności п. p. F=3'5 był po przysłonięciu na 


F = 63 tak samo dobry, jak objektyw o jasności 
F:63 wcale nie przysłaniany. Strefy zboczenia sfe- 
rycznego wtym pierwszym objektywie są takznaczne, 
że przez przysłonięcie ostrość rysunku sę pogar- 
sza, zamiast się zwiększać i dopiero potrzeba przy- 
słonięcia niezwysle znacznego, aby nieco lepszą 
głębię ostrości uzyskać. 

Wskazawszy, że u objektywów niezwykle ja- 
snych (F:2 — Е: 1'5) strata Światła przez refleksy 
między soczewkami i absorpcję w soczewkach do- 
chodzi do 30 a nawet 50”, wobec czego ich jasność 
teoretyczna okazuje się dość małą w praktyce, 
przypomina, że głębia ostrości takich objektywów 
jest bardzo płytka, a strefy zboczenia sferycznego 
sa znaczne. Celem lepszego uwidocznienia tych 
stref, proponuje autor w grafikonach nie podawać 
zboczenia sferycznego linjowego, lecz podawać $ге- 
dnice krążków rozprószenia 

Cele optyki fotograficznej widzi autor w uprosz- 
czeniu budowy objektywów przez zmniejszenie 
liczby soczewek składowych i wprowadzeniu po- 
wierzchni asferycznych ; uważa zarazem za granicę 
jasności praktycznie wyzyskać się dającej otwór 
około F ; 2, przyczem strefy powinny zniknąć nie- 
mal zupełnie, nawet dla katów obrazu 50—60” 
ostro wyrysowanych. Nim optyka do tego dojdzie, 
radzi wpajać wszystkim praktykom Świadomość, że 
zdjęcia piękne, działające malowniczo i zdatne do 
silnych powiększeń, uzyskać można tylko objekty- 
wami o Średniej jasności, a takim nie dorównają 
objektywy jaśniejsze odpowiednio przysłonięte. 
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NOWE KSIĄŻKI. 


Fr. Fischer: „Bromóldruck und Umdruck* 
Wien 1929. II. Auflage. W szeregu podręczników 
niemieckich, traktujących o bromoleju i przetłoku, 
dziełko Fischera zajmuje miejsce dość poważne 
z tego powodu, że autor jest nietylko doświadczo- 
nym praktykiem, lecz także wynalazcą kilku przy- 
rządów bardzo dogodnych w technice bromolejo- 
wej, jak n. p. wałek do nafarbjania, prasa przetło- 
kowa it. p. 


Podręcznik Fischeru odznacza się zwięzłością 
i przystępnością stylu. Na 32 stronicach tekstu za- 
wiera autor wsżystko, co w praktyce służy do wyko- 
nywcnia bromoleju i przetłoku, a to zarówno prze- 
tłoku jednobarwnego i trójbarwnego na papier, jak 
i przetłoku “Ligno“ na drzewo. Reprodukcje 12 prac 
mistrzów techniki bromolejowej są ozdoba podręcz- 
nika, którego cena wynosi 3 szylingi. 


J. Świtkowski: „Zasady Fotografji dla po- 
czątkujących*. Wydanie V. Lwów 1929. 


Podręcznik ten, pióra redaktora naszego czaso- 
pisma, pojawił się obecnie w druku. Wydanie nowe 
jest znacznie rozszerzone i zupełnie przerobione, 
jakkolwiek układ ogólny treści pozostał bez zmiany. 

W 15 rozdziałach, napisanych niezwykle zwię- 
źle, zawarł autor wszystko, co początkującemu jest 
niezbędne do nauczenia się, jak ma używać ka- 
mery i objektywu, jak traktować różne rodzaje 
zdjęć i jak je naświetlać. Rozdziały o wywoływaniu 
negatywów, utrwalanu i dalszych zabiegach, napi- 
sane sa tak treściwie, że przydać sia moga także 
tym, którzy już maja poza sobą okres początkowy. 
Następuja wskazówki do kopjowania odbitek na 
papierach dziennych i wywoływanych (bromosre- 
browych i gazowych), do utrwalania ich i barwie- 


= 
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chemicznego; odrębne rozdziaty poświęcone 
są przeźroczom,  autochromom. powiększeniom, 
a rozdział ostatni traktuje bardzo przystępnie 
i przekonywajaco o steoreoskopji, tak niesłusznie 
u nas zaniedbywanej: 

Oprócz licznych rycin w tekście zawiera ten 


nia 


podręcznik trzy tablice dodatkowe, z których jedna, 
na papierze przejrzystym, okazuje wygląd negaty- 
wów błędnie i dobrze naświetlonych. 

Cena podręcznika 3'50 zł, do nabycia w księ- 
garniach i handlach fotograficznych, lub wprost 
w redakcji (z przesyłka 4'40 zł). 


CAVICIDACIACACIACACIHCACICICICICAFIFACACICLACILACAICACACACACACACACA VI 


ROZMAITOŚCI. 


Promienie Roentgena zmieniaja w pewnych 
wypadkach działanie promieni świetlnych. Р. Vil- 
lard wystawił płytę roentgenograficzną na Światło 
zwykłej żarówki. Przy wywoływaniu okazało się, 
że zrobione poprzednio na tej płycie zdjęcie roent- 
genowskie uległo zmianie przez naświetlanie ża 
rówką, zamiast negatywu bowiem pojawił się na 
płycie odrazu pozytyw rentgenogramu. Inna 
płytę, zaświetlona zupełnie promieniami Roentgena, 
wystawił autor na Światło żarówki 50-świecowej 
z odległości 1 metra, przez co płyta uzyskała zdol- 
ność do dalszego zdjęcia rentgenowskiego, gdyż za- 
świetlenie pierwotne zniknęło zupełnie. Na niektó- 
rych płytach zdołał autor uzyskać zdjęciami kraj- 
obrazowemi wprost pozytyw w ten sposób, że przed- 
tem zaświetlił płyty promieniami Roentgena. Wy- 
niki podobne daje także zaświetlenie promieniami 
pozafjołkowymi. Gdy natomiast płytę, zaświetlona 
tymi promieniami (pozafjołkowymi), wystawi się 
na światło pod filtrem czerwonym, pochłaniajacym 
głównie promienie zielone, a przepuszczajacym 
nieco niebieskie, to płyta może być potem tak 
użyta, jakdyby wcale nie była naświetlana. Wkońcu 


stwierdza autor, że zjawiska tego rodzaju są znane. 


oddawna we fotografji, obserwował je bowiem już 
w r. 1863 Monckhoven. 
(Phot. Journ.) 
Złotowanie papierów dziennych w kapielach 
zużytych daje wprawdzie dość piękne zabarwienie 


odbitek, ale trwałość ich jest bardzo mała. Dzieje 
się tak zwłaszcza z roztworami złotujaco utrwala- 
jacymi (w jednej kapieli), gdyż po wyczerpaniu się 
zapasu złota odbywa się w nich już nie złotowanie, 
tylko siarczkowanie odbitek. Oznaka wyczerpania 
się złota, a zatem zużycia kąpieli, jest to, że Świa- 
tła odbitek nie pozostaja Śnieżnie białe, lecz pokry- 
wają się nalotem szarawym, zrazu mało widocznym, 
później wyraźniejszym. 

Nie należy tedy używać kąpieli złotująco-utrwa- 
lającej do zbyt wielkiej liczby odbitek; najlepiej zaś 
posługiwać się tylko papierami samozłotującymi 
gdyż te mają już w swej warstewce potrzebną ilość 
złota. (Photo pour Tous). 


Wywoływacz szczególnie kontrastowy ma 
według recepty J. Southworta skład następujący 


Metol 5 s 2 g. 
siarczyn sodowy kryst. . 100 „ 
hydrochinon 125 
węglan sodowy kryst. 15» 
bromek potasowy . 3 o 
roztwór 10%, jodku potasowrgo 4 krople 
wody : > А з - 1 litr. 


Jodek potasowy powstrzymuje zadymienie, je- 
dnak za wielka ilość jego utrudnia utrwalanie się 
negatywów. (Brit. Journ.) 


CAZACLACACALACA CACLACACAVICACAVILA VICACACA VICABUVICICALIBLICICICICACIOA 


NOWOŚCI Z PRZEMYSŁU. 


Znane jest każdemu z amatorów Światło błys- 
kowe, owo Źródło oświetlenia sztucznego, dające się 
wszędzie zastosować i często jeszcze niezbędne, 
które w trudnych wypadkach oddaje wielkie usługi. 
Usiłowały wprawdzie małe lampy łukowe wyprzeć 
je z użycia w zdjęciach domowych, ale podobnie 


jak w zakładach zawodowych i wytwórniach kino- 
wych lampy łukowe coraz bardziej ustępują miejsca 
żarówkom, tak i dla amatora korzystniejsze oka- 
zuja się do zdjęć w domu nowoczesne żarówki 
„Osram-Nitraphot*. Budzi zwłaszcza podziw ich 
jasność nadzwyczajna. Ponadto nie wymagają ża- 
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dnego nadzoru; można je włączyć w każdą sieć 
mieszkaniową, aby Świeciły odrazu. Niema dymów 
ani płomienia, jak przy świetle błyskowem, nie 
potrzeba również opornicy, niezbędnej u lamp łu- 
kowych, ani przetwornika. 

Lampa „Nitraphot* jest, jak wiadomo, pierwszą 
żarówką, sporządzaną specjalnie do celów fotogra- 
ficznych. Światło jej jest szczególnie korzystne do 
zdjęć na płytach dobrze barwoczułych, a w prze- 
ciwieństwie do lamp łukowych, filtr żółty jest tu 
zbyteczny. 

Ale dopiero w związku z reflektorem odpo- 
wiednim, skierowujacym całe Światio ku przed- 
miotowi fotografowanemu, objawia się sprawność 
żarówki,a to z reflektorem Zeiss-lkon- 
Nitraphot 


Zdjęto w odstępie reflektora: 2 metry. Naświetl.. 
2'/, sek. Przysłona: F=1'8. Płyta o czułości17' Sch, 


Na przedmiot zdjęcia — którym może być 
martwa natura, portret i t. p. —- pada Światło ża- 
rówki pełnym snopem, dając w oświetleniu efekt 
5.000 świec normalnych. Odtąd już można w mie- 
szkaniu własnem dokonywać zdjęć 
migowych i kinowych, lub krótkich 
zdjęć czasowych, jak wynika z poniższej tabelki 
naświetleń : 


Odległoś lampy Przysłona objektywu Długość naświel. 


1 m | 1/29 sek. 
i F:45 1/5 sek. 
2» #221 1/30 sek. 
235 F:45 1/5 sek. 


Do zdjęć kinowych w mieszkaniu służą dwie 
lampy w oddaleniu 1'/, —2 m. od przedmiotu, a sto- 
suje się przysłonę objektywu F:2*7 

Oto sa zalety, jakich nie posiadało dotychczas 
żadno niemal źródło Światła, przeznaczone na po- 
trzeby amatora. Do tego dołączają się inne zalety 
reflektora Zeiss - Ikon - Nitraphot, jak: niska 
cena, silne i. trwałe wykonanie 
(wedle wskazówek związku elektrotechników nie- 
mieckich),nachylanie wydatne w dół 
górę, przesuwanie pionowe 
(najmniejsza wysokość od po stawy 35 cm., naj- 
większa 45 cm.), wreszcie łatwa przenoŚ- 
ność i mała objętość, wobec czego daje 
się włączyć w każdem miejscu. Zapomocą dostawki 
można także reflektor Nitraphot przyśrubowywać 
na trójnóg. 


i w 


Teraz nareszcie ma amator do rozporządzania 
idealne Światło sztuczne, posiadające szereg zalet 
przed światłem błyskowem i łukowem. Może teraz 
całkiem wygodnie nastawiać obraz na matówce 
w pełnem oświetleniu i według uznania dostrajać 
Światła i cienie. Może swowodnie rzucać Światło 
zgóry, zdołu, lub zboku, oświetlać przedmiot wprost 
lub pośrednio, uprawiać systematyczne studja 
oświetlenia w domu bez obcej pomocy. Przekona 
się wkrótce, że ta niezależność jest ogromną zaletą 
światła sztucznego pod warunkiem, że używa się 
lampy Nitraphot z reflektorem Zeiss-Ikon. 


K. W. 


Płyty o czułości 850° H. & D. wyrabia w dwu 
odmianach: barwoczułej i ślepej, fabryka Imperial. 
Płyty te mają nazwę „Eclipse“, a barwoczułe z nich 
nadają się do najszybszych zdjęć w świetle żaró- 
wek elektrycznych. 


Tablice barwne do badania stopnia barwo- 
czułości pyt wyrabia obecnie także fabryka llford. 
Pierwsze takie tablice wyrabiała od lat dziesięciu 
fabryka barwików w Höchst; tablice Ilford mają 
jednak nad tamtemi wyższość w tem, że obok pól 
barwnych zawierają pola skali szarej, ułatwiają za” 
tem ocenę izochromazji. 
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SKRZYNKA REDAKCYJNA. 


„Poważny adept*, Lwów. Artykuł: „Światło 
sztuczne przy portretowaniu* pojawił się w zeszy- 
cie październikowym naszego pisma w tym celu, 
aby zwrócić uwagę czytelników na zastosowanie 


Światła sztucznego w porze zimowej, gdy jest co- 
raz mniej światła dziennego. Teraz, gdy zima już 
się kończy, artykuły dalsze na ten temat byłyby 
może niezbyt na czasie. Życzenia Pańskie: „dal- 


AGFA-CELLOIDIN dzienny 
AGFA-CELLOIDIN samozłotujący dzienny 
AGFA-LUPEX-Spezial gazowy miękki 
AGFA-LUPEX-Standard gazowy normalny 
AGFA-LUPEX-Contrast gazowy twardy 


SĄ NAJODPOWIEDNIEJSZE DO PRAC AMATORSKICH. 


o- g v - m 
dzenie gołosłowne, przedrukowywane bezkrytycznie 
przez różnych autorów. Wystarczy wykonać do- 
Świadczenie i farba spróbować wybitności reljewu 
Do sprawy tej powróciny zresztą jeszcze w artykule 
odrębnym. 


Pan K. P., Stanisławów. Rzutnikiem bezkon- 
denzorowym można uzyskiwać powiększenia rów- 
nie znaczne, jak kondenzorowym; jedyną róż- 
„nica jest tylko dłuższe naświetlanie. Rzutniki pio- 
nowe maja niemal wszystkie tę wadę, że stojak 


ich jest za krótki na powiększenia znaczniejsze, Pan B. Z w Katowicach. Czasopismo „Ca- 
niż 3—4 krotne. Sadzimy, śe fabryka na żądanie mera“ wychodzi w Lucernie (Szwajcarja) pod re- 
dostarczy stojaka dłuższego (wyższego). dakcja A. Herza. 


do oznaczania długości wy- 
x świetlenia zdjęć fotograficz- 


IS Wi "> U nych. Przyrząd bardzo prosty 


i szybki w użyciu, a tak pe- 


wny, że niema już błędnych 
ALU do zdjęc wyświetleń, ani złych nega- 
Ау fi cznych tywów. Wydanie VIII. Cena 

4:50 Zł. 


Przedpłata z przesyłką pocztowa rocznie 9 zł, półrocznie 5 zł, kwartalnie 3 zł; zeszyt pojedynczy 1°95 zł. 
Adres redakcji: Lwów, ul. św. Marka 5., adres Administracji: Kopernika 18. 
50%, opustu od cen przedpłaty otrzymują Członkowie Towarzystw i Klubów fotograficznych 
którzy zamawiają „MIESIĘCZNIK FOTOGRAFICZNY“ zbiorowo przez Zarząd tych Townrzystw. 


Z druha EO ej Lwów, Szajnochy 2., Tel. 21-35, 


Jeszcze czulsze... 


Gdy chcemy robić zdjęcia w niekorzystnych warunkach 
świetlnych, lub też, gdy szybki ruch musi być uchwy- 
cony zwykłą migawką — wielkie znaczenie ma wysoka 
czułość płyt. 

Płyty Eastman Speedway nie tylko sprostają tym wy- 
maganiom a przewyższą je jeszcze i dadzą negatywy 
wyjątkowej jakości o drobnem ziarnie, co posiada tak 
wielką wagę przy powiększaniu. Pozatem płyta Speedway 
pozwala na przetrzymywanie jej w wywoływaczu, w celu 
otrzymania lepszych szczegółów, bez obawy zadymienia. 

Płyty Eastman Speedway są idealnym materjałem 
do zdjęć reporterskich, zawodowych lub portretowych 


w dnie pochmurne. 


з 0 aan 0-3 


Żądajcie cen płyt. 


KODAK Sp. z о. о. 
WARSZAWA, PLAC NAPOLEONA 5. 


doznasz 
zawodu 


| 4 KRAFT # STEUDEL 


S$ fabryka papierów fotogr. GmbH, Dresden 


MENTOR 


Najmniejsza kwadratowa kamera zwierciadłowa składana 
Rozmiary: 6'5X9, 9x9, 9X12, 10x15. 


Optyka kryta budową. 


Model odrębny do optyki jasnej: 
6:5x9 (9x9). 


„AEK ү | чэт 
TOR Cour вьетнам DRESDENF-A. 78. 


Nowa płyta Guilleminot 


ANECRA wau.» 


barwoczuła bez filtru 
i bezodblaskowa 


Wysoka czułość 


i drobne ziarno na barwy 


 PGULLEMINOT. BCESPF LUG a CHRARIS 


CL MRD: 


da Panu na pewno zadowolenie we 
wszystkich wypadkach (portrety i krajobrazy) 


R. GUILLEMINOT, Boespfluy & E* PARIS 
P. LEBIEDZINSKI 


Sp. z 0:0. 


Warszawa, Trębacka 4. 


poleca: 


Aparaty fotograficzne z nowymi anastygmatami SUTERA: 
Е6:3 i F5, odznaczającymi się niezwykłą głębokością 
i plastyką obrazów. 

Anastygmaty SU TER A symetryczne, sklejane: F|6'8, F|6'3 i FS 


(Stella). 
PAPIERY FOTOGRAFICZNE własnej fabryki: 
BROMOPASTEL BROMOSATYN BROMOEMALJA 


i PAPIER BROMOGRAWII JRA. 


Wszelkie materjały i przybory fotograficzne. 
Towar tylko wyborowy i gwarantowany. 


ОО" ODBITKI I POWIĘKSZENIA 


na nowym papierze „Mimosa* bez powłoki, wyrabianym przez 
2; ” fabrykę pod nazwą 


= PAPIER GRAWIUROWY 
(„MIMOSA* GRAVURE- -PAPIER) 


' posiadają swoisty piękny wygląd, a bogactwem tonów zbliżają się najzu- 
pełniej do papierów pigmentowych i platynowych. Obraz, ukryty w głębi 
- włókna papierowego, nie czyni jednak wrażenia wtłoczonego. Głęboki 
i mocny ton czarny daje się z łatwością przebarwić na odcień brunatny 
lub czerwono-brunatny. Skala obu odcieni tych bardzo długa. Posiadając 
| bardzo szerokie granice naświetlania, papier grawiurowy „MIMOSA“ nadaje 
Ё R , SIĘ doskonale do każdego negatywu. 
~ G. 1 matowy, biały, gładki, cienki. 
G. 2 matowy, biały, ziarnisty, gruby. 
G. 3 matowy, kremowy, ziarnisty, gruby. 
Przedstawicielstwo : 


FELIKS S BACHRACH i Ska, Warszawa, Marszałkowska 85. 


Rodzaje: : 


znanej dobroci 
Do nabycia w każdym poważnym handlu fotograficznym. ` 


Zastępca na P olskę: J. SEGAŁOWICZ, WARSZAWA, SZPITALNA a 
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